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Po VI. sesii O.N.Z. 
Szósta sesja Organizacji Narodów 

Zjednoczonych, która przez szereg mie 
sięcy obradowała w paryskim Palais 
de. Chaillot, dobiegła końca. Nie załat
wiwszy ani jednej poważniejszej spra
wy, delegaci się rozjechali, wyznacza
jąc sobie rendez-vous w New Yorku. 

Niektórzy obserwatorowie nie ukry
wają, że są zawiedzeni, inni twierdzą, 
że taki "wynik" sesji jest najzupełniej 
naturalny. 

Oczywiście, sentyment "człowieka z 
ulicy", który by chciał rozproszenia 
wszystkich gróźb, wiszących nad dzi
siejszym światem, dyktuje mu uczucie 
żalu: czyż ci mądrzy politycy napra
wdę nie potrafią się w żadnej kwestii 
dogadać? A jeśli już tak jest istotnie, 
to po co bałamucić opinię świata, prze 
ciągając w nieskończoność zgóry ska
zane na jałowość spory? 

Są również głosy krytyczne, podno
szące, że trybuna ONZ była skrupu
latnie wyzyskiwana przez Wyszyńskie
go, Malika i ich satelickich lokajczy-
ków w rodzaju Wierbłowskiego i Ka-
tza dla przemówień propagandowych, 
które prasa komunistyczna rzucała w 
świat w milionach egzemplarzy, pod
czas gdy Zachód ograniczał się tylko 
do... słuchania. Że więc w ten sposób 
obrady O.N.Z. stawały się narzędziem 
w ręku sowieckiej prapagandy. 

W dodatku, Palais de Chaillot był 
tym terenem, na którym porozumiewali 
się, pod bacznym i przychylnym okiem 
delegacji sowieckiej, zbuntowani prze
ciw Europie działacze arabscy. 

Postarajmy się zgłębić, co spowodo
wało, że politycy zachodni, którym 
przecie ani logiki, ani doświadczenia 
odmówić nie sposób, godzili się i dalej 
godzą się z takim stanem rzeczy. Dla
czego nie przerywają ponurej kome
dii, jaką sie od dość już dawna stały 

zebrania "Organizacji Narodów Podzie 
lonych" — jak dowcipnie nazwał O. 
N-Z. jeden z publicystów francuskich. 

Mam wrażenie, że nie wiele się o-
mylę, jeśli stwierdzę, że Zachód dos
konale się orientuje, iż sesje O.N.Z. 
nie tylko nie przynoszą żadnych pozy
tywnych wyników — przynajmniej je
śli chodzi o sprawy polityczne natury 
zasadniczej — ale nawet pociągają za 
sobą pewne konsekwencje niekorzystne 
Lecz politycy zachodni wiedzą ró
wnież, iż Zachód nie jest jeszcze go
tów do kroków decydujących, do o-

twartego zerwania rokowań z Sowie
tami, po którym musiało by nieunik-
nienie nastąpić natychmiastowe roz
poczęcie działań wojennych. Plan zbro 
jeniowy państw zachodnich nie jest je 
szcze zrealizowany, podczas gdy Sowie
ty, które się w ogóle nigdy nie rozbra
jały — są do wojny znacznie lepiej 
przygotowane. Trzeba więc dalej słu
chać deklamacji Wyszyńskiego i bred
ni Wierbłowskiego, udawać, że się je 
bierze na serio i poważnie nad nimi 
zastanawia, by — zyskać na czasie. 
Dopiero wtedy, kiedy sztaby wojenne 

zawiadomią, że można się już nie oba
wiać, że Zachód jest już w stanie prze
ciwstawić się niezliczonym dywizjom 
wschodniej dziczy — dyplomaci ame
rykańscy, brytyjscy i francuscy zacz
ną mówić innym językiem — bardziej 
odpowiednim dla przedstawicieli praw 
dziwej demokracji, prawdziwej spra
wiedliwości i prawdziwej kultury. 

Szósta sesja ONZ potwierdziła tyl
ko raz jeszcze, że nie wystarczy mieć 
rację, ale trzeba mieć siłę fizyczną, 
zdolną do narzucenia tej racji tym, 
którzy wbrew oczywistości jej nie chcą 
uznawać. Ze się więc trzeba zbroić. 

Niestety, "szary człowiek" Zachodu 
aż nadto często tego nie chce zrozu
mieć. W. JUNOSZA. 

Po śmierci króla Jerzego VI. 

OŚWIADCZENIE PREZYDENTA R. P 
Prezydent Rzeczypospolitej August 

Zaleski złożył następujące oświadcze
nie w związku ze śmiercią króla Jerze
go VI-go: 

"Ciężki cios dotknął Naród, z któ
rego gościnności korzystają tysiączne 
rzesze politycznych uchodźców pol
skich. Jestem przekonany, że będę wy
razicielem uczuć wszystkich obywateli 
Rzeczypospolitej, gdy wyrażę serdecz
ne współczucie dla Rodziny Królew
skiej i dla całego Narodu Brytyjskie
go. 

"Szczególnie Polacy przebywający w 
Wielkiej Brytanii i z bliska obserwują
cy wyjątkowe przywiązanie, jakim był 
otoczony Monarcha we wszystkich kra 
jach Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, 
zdają sobie sprawę z tego, że w tym 
wypadku miłość poddanych do swego 
Króla była zaiste wyjątkowa. Król Je
rzy VI był bowiem nie tylko Głową 

Państwa, ale nadewszystko człowie
kiem uosabiającym cały geniusz Na
rodu Brytyjskiego, służąc mu za wzór 
wszystkich cnót rodzinnych i obywa
telskich. 

"Nie wątpię, iż do wyrazów współ
czucia Rodacy moi pragną w tej chwi
li dodać uczucia wdzięczności za goś

cinność, jakiej doznają na ziemi bry
tyjskiej — za możność wolnego życia 
i pracy, za opiekę, z której korzystają 
na równi z obywatelami brytyjskimi 
oraz za możność rozwoju swego życia 
kulturalnego, zwłaszcza przez udostęp
nienie im nauki w polskich szkołach i 
w angielskich zakładach naukowych". 

KONDOLENCJE FEDERACJI 
W związku ze śmiercią Króla Jerzego VI, Zarząd Federacji PO.O. we 

Francji wystosował na ręce ambasadora Wielkiej Brytanii w Paryżu nastę
pujący list kondolencyjny: 

Monsieur l'Ambassadeur, 
Profondément émus par le décès 

soudain de Sa Majesté Georges VI, 
Roi de Grande Bretagne et du 
Commonwealth, souverain coura
geux, juste, humain et très aimé, 
ami de la Pologne, nous vous 
prions, Monsieur l'Ambassadeur, 
de bien vouloir transmettre à S. M. 
Elisabeth II nouvelle Reine d'An
gleterre et à la Famille Royale, nos 
sincères et respectueuses condolé
ances. Anciens combattants polo-
rais, alliés fidèles du peuple bri
tannique et du Gouvernement de 
S.M. Georges VI pendant la deuxiè
me guerre mondiale, nous nous 
associons de tout coeur au deuil 

Opóźnienie planów 
obrony atlantyckiej 

Szefowie sztabów krajów paktu atlan 
tyckiego zebrali się w Lizbonie na taj
ną sesję, na której rozpatrzą projekt 
przedłużenia 3-letniego terminu wyzna 
czonego dla rozbudowy sił obronnych 
Zachodu, oraz ryzyko związane z taką 
zwłoką. 

Szefowie sztabów przygotują raport 
dla rady atlantyckiej, która zbiera się 
w połowie przyszłego tygodnia. W o-
bradach uczestniczą szefowie wojsko
wi 12 krajów paktu oraz przedstawicie
le Grecji i Turcji, które to państwa 
wejdą formalnie do NATO po ratyfi
kowaniu decyzji o ich przyjęciu. Flagi 
wszystkich 14 państw powiewają nad 
gmachem obrad. 

Pierwotny program przewidywał, że 
Zachód będzie gotów w 1954 roku, ale 
organ wykonawczy uznał, że plan ten 
nie może być urzeczywistniony bez po
ważnego narażenia na szwank gospo
darki państw, należących do NATO. 

qui vient de frapper non seule
ment votre patrie mais tous les 
pays et nations du monde libre. 

Veuillez agréer, Monsieur d'Am
bassadeur, l'assurance de notre 
très haute considération. 

CHMURY NAD AZJĄ 
Zwracaliśmy uwagę, w ostatnim numerze, na to, iż polityka amerykań

ska zaczyna coraz większą uwagę poświęcać Dalekiemu Wschodowi, przy
chodząc do przekonania, iż w nieuchronnej walnej rozgrywce z Sowietami 
Europa odegra jedynie rolę teatru drugorzędnego, zaś wydarzenia decydują
ce będą miały miejsce w Azji. 

Potwierdzeniem tego spostrzeżenia są 
wiadomości, dotyczące stosunku Ame
rykanów do Cziang Kai-szeka. 

W Waszyngtonie coraz mocniej za
rysowuje się zmiana polityki w stosun 
ku do chińskich sil narodowych na 
Formozie. Bez względu na to, czy doj
dzie do zawieszenia broni na Korei 
(Stany Zjednoczone wydają się tracić 
nadzieję na możliwość dojścia do po
myślnego rezultatu) — Amerykanie za 
mierzają ułatwić wojskom nacjonalis 
tycznym rozpoczęcie akcji na terenie 
samych Chin. 

W 1950 roku, prezydent Truman na
kazał "neutralizację"" Formozy. Ame
rykańska flota wojenna otrzymała roz 
kaz pilnowania, aby ani Formoza nie 

Kościół Wizytek w Warszawie <Ki. «Amis de la Pologne») 

została zaatakowana przez czerwo
nych Chińczyków, ani też wojska na
rodowe, skoncentrowane na tej wys
pie, nie uderzyły na Chiny kontynen
talne, znajdujące się pod władzą Mao 
Tse-tunga. 

Obecnie na porządku dziennym stoi 
sprawa wydania zarządzenia, ograni
czającego zadania amerykańskiej floty 
do obrony Formozy przed czerwonym 
atakiem. Natomiast postępowanie 
Cziang Kai-szeka nie podlegało by już 
kontroli. Oznacza to możliwość prze
prowadzenia desantów i innych opera
cji wojskowych, skierowanych przeciw 
wojskom czerwonym, w pewnym stop
niu pod ochroną floty amerykańskiej. 
Że praktycznie coś w tym rodzaju już 
ma miejsce, potwierdzają fakty, zaszłe 
na Burmie, dokąd przybyły już znacz
ne siły chińskich nacjonalistów. 

Kropkę nad i postawił, w radiowym 
przemówieniu, specjalny doradca pre 
zydenta Trumana w sprawach azjatyc 
kich, John Poster Dulles, który oświad 
czył wręcz, że "jest rzeczą nienormal
ną, by Ameryka zużywała swe siły dla 
nakładania ograniczeń na swojego so
jusznika", przy czym dał wyraz prze
konaniu, że Stany Zjednoczone muszą 
dążyć do obalenia reżimu komunistycz 
nego w Chinach. 

że Ameryka zaczyna traktować ca
łą Azję jako przyszły teatr wojenny, 
dowodzi okoliczność, iż Stany Zjedno
czone dążą do załatwienia zagadnień 
azjatyckich jako całości, sprzeciwiając 
się traktowaniu każdego kraju zosob-
na. Podczas gdy komuniści chcą spra
wę ograniczyć do problemu Formozy i 
uznania rządu pekińskiego, Ameryka
nie chcą załatwić zarówno kwestię ko
reańską — w ten sposób, by cała Ko
rea wyjęta była spod wpływów komu
nistycznych, jak kwiestię ruchów par
tyzanckich w Indochinach, na Mala
jach i na Filipinach, że zaś dojście do 
porozumienia z czerwonymi, w tych 
wszystkich wypadkach, jest praktycz
nie niemożliwe, coraz bardziej wydaje 
się zbliżać chwila, kiedy Amerykanie 
sami zdecydują się sprawy te załat
wić. 

Pierwszym ku temu krokiem będzie 
niewątpliwie rzucenie przeciw czerwo
nym Chinom odbudowanych sił Cziang 
Kai-szeka-
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WALKA 0 POLSKĘ 
pod znakiem 

przMonych sporów 
Głośne i coraz bardziej potęgu

jące się echa sporów londyń
skich, zacięta, podjazdowa walka 
między Radą Narodową i Radą Po
lityczną, dramatyczne z obu stron 
rozdzieranie szat na temat „głębo
kiego" kryzysu politycznego na e-
migracji — wszystko to wytwarza 
specyficzną atmosferę, Wt której 
trudno jest o spokojną i rzeczową 
analizę. Wśród zgiełku i hałasu go
towi jesteśmy uwierzyć, że istotnie 
chodzi tu o jakieś sprawy zasadni
cze, że naprawdę stoimy w obli
czu nie dających się pogodzić pro
gramów, reprezentowanych przez 
dwa obozy, rzekomo krańcowo od 
siebie odległe. 

Sprawa jednak przedstawia się 
zupełnie inaczej, jeśli ktoś dokład
niej i na chłodno przyjrzy się te
mu mało budującemu zjawisku. U-
derzy go przede wszystkim rzecz 
jedna — całkowita zgodność pro
gramów obu zwalczających się o-
bozów. Przekona się, że jedni i dru 
dzy stoją nieugięcie na gruncie cią 
głości Państwa Polskiego na wygna 
niu. Że wszyscy zdecydowanie od
rzucają układy jałtańskie. Że nikt 
nie pogod.ził się z bolszewicką oku
pacją kraju, ani też nie uznał 
czwartego rozbioru Polski. Wresz
cie, że nie ma żadnych różnic co 
do tego, iż powrót do przedwojen
nych stosunków politycznych jest 
zgoła niemożliwy. 

I to właśnie stwierdzenie jedno
litości poglądów całego polskiego 
obozu niepodległościowego napawa 
każdego radością. Ale zarazem i 
smutkiem. Smutkiem dlatego, bo 
wówczas zbyt widoczne jest, że spo 
ry „programowe" sprowadzają się 
w gruncie rzeczy do walk czysto o-
sobistych; że dawne, zakorzenione 
urazy osobiste urosły do rozmiaru 
problemów nie do rozwiązania. 

Naszym prawdziwym nieszczęś
ciem jest to, że się nie dopuszcza 
do większego głosu pokolenia wy
chowanego już w niepodległej Pol
sce; że raz po raz wyciąga się z la
musa różne przedpotopowe wielkoś 
ci, które nigdy wielkościami nie 
były. To ta właśnie polityka spra
wia, że spory sprzed pierwszej woj 
ny światowej, a zwłaszcza te sprzed 
dwudziestu pięciu lat nic nie stra
ciły ze swej aktualności. Że są one 
wciąż żyw!e i pasjonujące. Że z nie
słabnącą siłą zatruwają nasze ży
cie polityczne na emigracji i odcią 
gają nas od naszych właściwych 
zadań. 

Walki na tle „problemów" oso
bowych przepołowiły naszą górę. 
Psychoza towarzysząca tym wal
kom jest tak silna i tak udzielająca 
się, że raz po raz grozi rozlaniem 
się wśród najszerszych mas polskie 
go społeczeństwa emigracyjnego. 
Tylko olbrzymim wysiłkom działa
czy społecznych należy zawdzię
czać, że dotąd nie nastąpiło przepo
łowienie mas uchodźczych, że cała 
emigracja wzorem góry nie zamie
niła się w jakieś kłębowisko żmij. 

Tymczasem jedność polityczna 
na emigracji jest dzisiaj tak samo 
potrzebna, jak była potrzebna w 
1945 r. W ciągu ostatnich siedmiu 
lat doczekaliśmy się wprawdzie 
wielkiego zwrotu w polityce Sta
nów Zjednoczonych, ale równocze
śnie obserwujemy niepokojący 
wzrost różnych prądów „neutrali-
stycznych" w zachodniej Europie. 
Bardzo pocieszającym objawem jest 
ostatnia uchwała komisji spraw za
granicznych Senatu amerykańskie
go odrzucająca w stosunku do Ja
ponii postanowienia Jałty. Ale z 
tego jeszcze wcale nie wynika, że 
Ameryka zajmie podobne "stanowi
sko w Europie. Przeciwnie, istnie
je poważne niebezpieczeństwo 
właśnie na skutek europejskich prą 
dów „neutràlistycznych" — że krok 
amerykański w stosunku do Japo
nii może stać się pośrednim po
twierdzeniem układów jałtańskich 
w stosunku do Europy, a więc i 
Polski. 

Dodajmy do tego niesłychanie 
szybko odradzające się Niemcy z 
właściwą im butą i zaborczością a 

będziemy mieli obraz dostatecznie 
Donury i perspektywy przed nami 
bardzo zamglone. 

Czv w tych warunkach stać nas 
istotnie na to, byśmy mieli aż dwa 
wzajemnie zwalczające się obozv 
niepodległościowe? 

St. Paczyński. 

P.S. — „Kawalerów Jałtańskich" 
rzecz prosta do polskiego obozu nie 
podległosciowego nie zaliczamy 
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Wolność religii 
za żelazną kurtyną 
Komuniści wciąż usiłują dowodzić, 

że nie zwalczają ani samej religii, ani 
duchowieństwa. Że jest to wierutnym 
kłamstwem, zdaje sobie sprawę każdy 
inteligentny człowiek, jako że same 
zasady światopoglądu komunistyczne
go opierają się na zaprzeczeniu istnie
nia Boga. W dodatku, postępowanie 
władz komunistycznych jasno wskazu
je, jaki jest ich istotny stosunek do 
spraw religijnych. 

Zobaczmy, jaką jest sytuacja hierar
chii kościelnej za kurtyną. 

Na Węgrzech, w więzieniu przeby
wają prymas kardynał Mindszenty, je
go następca arcybiskup Groesz, biskup 
Meszlenyi zmarł w obozie koncentra
cyjnym. 

W Rumunii żaden biskup nie może 
spełniać swych obowiązków, gdyż 9 o-
sadzono w więzieniu, a 10-ty nie jest 
dopuszczony do diecezji. 

W Czechosłowacji 3 biskupów siedzi 
w więzieniu, 3 deportowano. Na Litwie 
2 biskupów jest w więzieniu, jeden zo
stał deportowany, a 3 nie dopuszcza 
się do diecezji, W Albanii 6 biskupów 
"zaginęło bez wieści". W Jugosławii 
jeden biskup jest w więzieniu, czterech 
władze nie dopuszczają do diecezji. W 
Chinach w więzieniu, w deportacji lub 
w areszcie domowym znajduje się 44 
biskupów. W samej Rosji 3 biskupów 
znajduje się w więzieniu już od 20 lat, 
a pięciu wysiedlono. 

Co do Polski, zbyt gwałtownych prze 
śladowań jeszcze nie rozpoczęto, licząc 
się z gorącym przywiązaniem ludności 
do swych pasterzy. W więzieniu w 
Warszawie znajduje się biskup Kacz
marek, biskup częstochowski Turowski 
został wysiedlony i przebywa w Rzy
mie, biskup Pawłowski z Włocławka 
nie jest dopuszczany do pełnienia o-
bowiązków. Biskup gdański Splet jest 
internowany. i 

Taką jest zakurtynowa rzeczywis
tość. Ale dygnitarze komunistyczni w 
Polsce przynajmniej raz do roku, cho
dzą do kościoła. Czego się nie robi dla 
zamydlenia ludziom oczu! 

W WALCE O WOLNOŚĆ, NASZ MIECZ IDEOWY 
T O  -  S K A R B  N A R O D O W Y  

De viris» - i «kontraktacja świń 
Chciał czy nie chciał, a jednak reżim 

warszawski musiał przyznać, że poziom 
nauki w szkołach polskich stoi obec
nie na niedopuszczalnie niskim pozio
mie. Tak, że musiano wprowadzić 
egzaminy przejściowe z klasy do klasy 
— przestarzałą metodę dawno już po
rzuconą przez pedagogów zachodnich. 

Powodem, dla którego uczniowie wy
kazują przerażającą ignorancję, jest 
nie tylko fakt, że korpus nauczycielski 
nie stoi na odpowiednim poziomie, ja
ko że dawnych, wytrawnych pedago
gów wyrzucono, a zastąpiono ich prze
szkolonymi na kilkumiesięcznych kur
sach partyjnymi aktywistami bez od
powiedniego minimum wykształcenia. 
Bardzo ujemnie wpływa na przebieg 
nauki okoliczność, że zarówno ucznio
wie, jak i nauczyciele, obowiązani są 
do udziału w mnóstwie wystąpień po
litycznych, no i do usilnego studiowa
nia... programu partii komunistycznej. 

Sytuację charakteryzuje doskonale 
następujący autentyczny wypadek: do 
szkoły średniej, w mniejszym prowin
cjonalnym miasteczku, przyjeżdża wi
zytator z ministerstwa. I zadaje nau
czycielowi języka łacińskiego następu
jące pytanie: "Co pan przedsięwziął 
by przyspieszyć kontraktację świń?" 

Gdy biedny nauczyciel usiłował wy
jaśnić, że ucząc łaciny, ma bardzo ma
ło sposobności do zabierania głosu o 

Dużo treści, 
Niska cena, 
To na pewno 
Jest „Syrena"! 

MIĘDZY NAMI... 
Czytelnicy „Syreny" są niezmier 

nie czułym elementem. Każda po
ruszona przez nas sprawa wywołu
je żywe oddźwięki. Tak samo było 
i z zagadnieniem walki o Polskę. 

Posypały się uwagi, zapytania — 
ba — było i sporo uraz. Jakże — 
bo, przecież wszyscy na wychodź
stwie o Polskę walczą.'... Może, tyl
ko jak naprawdę ta walka wyglą
da? Przecież głównie jest to wza
jemne zagryzanie się na ciasnym 
własnym podwórku, to jest robota 
à la ludowy hrabia co to o całym 
życiu polskim na obczyźnie żółcią 
pisze a jadem. 

Istotna walka o Polskę wymaga 
kilku zdecydowanych prawd. Sto 
sowanie tych prawd na codzień 
kładzie dopiero mocny fundament 
pod tę walkę. 

Pierwszym i kardynalnym warun 
kiem walki to przeciwstawianie 
się komunizmowi, agentom reżimo
wym i wszystkim reżimowym orga
nizacjom. Trzeba stwierdzić, że wo 
bec sparaliżoioania akcji reżimow
ców przez władze francuskie, czuj-

Komisja katyńska 
działa 

Wyłoniona przez amerykańską Izbę 
Reprezentantów komisja pod przewod
nictwem kongresmana Maddena, ma
jąca zbadać sprawę katyńskiego ma
sowego mordu, nie zasypia gruszek w 
popiele. Ostatnio przesłuchała ona 
słynnego pułkownika Van Vliet'a, któ
rego raport w swoim czasie w tajem
niczy sposób zginął, dalej b. ambasa
dora polskiego w Moskwie Tadeusza 
Romera, obecnie profesora uniwersyte
tu w Montrealu, wreszcie pewnego ta
jemniczego osobnika, który był pono 
naocznym świadkiem egzekucji. 

Warto przy sposobności nadmienić, 
że poczytny dziennik paryski "Figaro" 
w numerze z 5 lutego zamieścił dłuż
szy artykuł pt. "Masakra katyńska 
przed amerykańskim Kongresem", któ 
rfgo autor przypomina fakty, odnoszą
ce się do samego masowego mordu, do 
usiłowań polskich, aby zbrodnia zosta
ła wyświetlcna i ukarana, wreszcie do 
powstania komisji Kongresmana Mad
dena. 

• Zainteresowanie okazane przez "Fi
garo" dla tej tak ważnej dla Polaków 
;prawy, zasługuje na gorące uznanie. 

ność Emigracji w znacznym stop
niu osłabła. A wynikiem tego jest, 
że policja zaczyna rozwiązywać 
najszanowniejsze stowarzyszenia, 
bowiem roją się one od wczoraj
szych zwolenników Rad Narodo
wych, bo prezeskami zostają wczo
rajsze prezeski kół im. Marii Konop 
nickiej, itd. Zaciera się linia po
działu między nami i reżimowca
mi. Każdy ma „porządnego reżi
mowca", którego hołubi. Otóż nie! 
W naszych warunkach nie może 
być chwiejności. Nie ma dobrych 
komunistów, jak nie było dobrych 
Niemców. Każdy, kto w jakimkol
wiek stopniu jest zależny od reżi
mu, jest świadomym czy podświa
domym agentem reżimowym i ża
dne tłumaczenia nie pomogą. Nic 
nas nie obchodzą mężowie czy żo
ny — kto reżimowi służy — ten 
musi spełniać rozkazy reżimu, ten 
dobrowolnie stanął poza naszym 
gronem. Już siedem lat ten stan 
trwa, przestańmy więc się łudzić, 
że ktoś tam reżim oszukuje i, bio
rąc reżimowe pieniądze, nie speł
nia wyznaczonej mu roli. Jest to 
najistotniejsza prawda w naszej 
walce: oczyścić szeregi z jawnych 
czy ukrutuch ludzi reżimu! Zerwać 
kontakty z nimi, ażeby nie powta
rzały się wypadki, że urządza się 
mieszane imprezy, w których znaj
duje się miejsce i dla reżimowców. 

Walka na codzień — to prosto
wanie wszystkich kłamstw i kalum 
nii rzucanych przez komunistów na 
Wolnych Polaków, to tępienie agen 
tów, to niedopuszczanie ich do na
szego życia, to mówienie wszędzie 
prawdy o Polsce w niewoli sowiec
kiej, to głośne akcentowanie stano
wiska Emigracji. 

Nazbyt często nawet przywódcy 
na koloniach boją się prawdy o 
sprawie polskiej, aż nazbyt często 
domagają się tuszowanie zbyt ost
rych naświetleń, żeby nie zrażać 
czy nie zniechęcać. Fałszywa to 
droga! W naszym obozie nie może 
być chwiejności. Kogo nie stać na 
zdecydowanie — kto chce lawiro
wać — niech lepiej się usunie. 
Niech nas będzie mniej, ale po żoł
niersku zdecydowanych na icszyst 
ko, niźli miałaby buc masa ale bez 
charakteru, dopuszczająca do ja
kiegokolwiek współżycia ze zwolen 
nikami niewoli komunistycznej. 

Stary Kombatant. 

prosiakach — wizytator odrzucił te 
tłumaczenia, stawiając profesorowi za
rzut "braku uświadomienia społeczne
go". 

Jasne, że od tego momentu w klasie 
nie zajmowano się już czytaniem "de 
viris ilustribus", a dyskutowano o 
znaczeniu nierogacizny dla gospodarki 
socjalistycznej... 

Jeszcze parę lat, a cała Polska prze
kształci się w stado baranów, popycha
nych przez garstkę... pastuchów. 

Po śmierci Marszałka 
de Lattre de Tassigny 
W odpowiedzi na list kondolencyjny, 

którego treść podaliśmy w nr 206, za
rząd Federacji Polskich Obrońców Oj
czyzny otrzymał następujące podzięko
wanie: 

„La Maréchale de Lattre vous ad
resse ses remerciements émus pour 
la sympathie que vous avez bien 
voulu lui témoigner à l'occasion de 
la mort de son mari, le Maréchal 
Jean de Lattre". 

Zamkną czy nie zamkną? 
Według nadchodzącyh z Waszyngto

nu wiadomości, rząd amerykański za
stanawia się nad pytaniem, czy nie 
należałoby zamknąć wszystkich placó
wek dyplomatycznych w krajach sate
lickich. Decyzja w tym względzie ma 
zapaść po zjeździe ambasadorów zza 
żelaznej kurtyny, który się odbędzie 
w pierwszych dniach marca w Paryżu. 

Na podobnym zjeździe, przed rokiem, 
postanowiono utrzymać placówki ame
rykańskie za kurtyną mimo szykan ko
munistów. Dziś stawiają sobie pyta
nie czy tego rodzaju wysiłki są celo
we: Amerykanie są pozbawieni, za że
lazną kurtyną, wszelkiej swodoby ru
chów, nie mogą przejawiać żadnej dzia 
łalności; natomiast "dyplomaci" kra
jów satelickich swobodnie i niemal 
otwarcie prowadzą w Ameryce działal
ność szpiegowską na rzecz Sowietów. 

W tych warunkach, zerwanie sto
sunków dyplomatycznych przedstawia 
pewne korzyści. 

Sprawę komplikuje jednak wzgląd 
psychologiczny, którego nie wolno nie 
wziąć pod uwagę: jeśli Stany Zjedno
czone zamkną placówki u satelitów 
Rosji, a utrzymają ambasadę w Moc-
kwie — to wywołają wrażenie, że się 
pogodziły z zaborem Polski, Węgier, 
Rumunii itd. przez Rosję, że przestały 
uważać te kraje za państwa niepod 
ległe i samodzielne, wobec czego uwa
żają za wystarczające porozumiewanie 
się bezpośrednio z samym tylko wład
cą — Stalinem. Takie drastyczne po
twierdzenie istniejącego stanu faktycz
nego i wyrażenie nań zgody wywarło 
by fatalne wrażenie... nie tylko wśród 
ludów uciemiężonych. 

Logicznym wnioskiem, nasuwającym 
się po tych rozważaniach, jest nastę
pujący: Amerykanie powinni zerwać 
stosunki dyplomatyczne ze wszystkimi 
krajami bloku sowieckiego, a więc i 
— przede wszystkim — z Rosją. By 
zaś podkreślić, że nie uznają reżimów, 

Musi tam być 
bardzo 

dobrze... 
Nie dawno, oficer "polskiej" mary

narki handlowej skoczył do lodowatej 
wody, by wykorzystać przedstawiają
cą mu się sposobność... nie powrócenia 
do Gdyni. Przed paru dniami, kurier 
dyplomatyczny ambasady czeskiej w 
Londynie, którego chciano odesłać do 
Pragi, uciekł przez okno, wgramolił się 
na dach, a potem zeszedł na dół po 
rynnie, by rzucić się w zbawcze obję
cia angielskiego policjanta. 

Wypadki podobne są na porządku 
dziennym, nikt się już im nie dziwi, i 
nawet czyta się o nich bez większego 
zainteresowania. O wiele ciekawsze są 
wiadomości o tych, którzy jadą nie ze 
Wschodu na Zachód, a z Zachodu na 
Wschód. 

Oto nadeszła ze Sztokholmu wiado
mość o bardzo charakterystycznym 
incydencie. Z gmachu poselstwa so
wieckiego wybiegł, głośno krzycząc, pe
wien 25-letni mężczyzna, za którym 
pędziło dwu "dyplomatów", daremnie 
usiłując chwyci ćgo za poły marynarki. 
Do pościgu dołączył się sowiecki sa
mochód, też "dyplomatyczny". Dopie
ro gdy ukazali się szwedzcy policjanci, 
szajka "dyplomatycznych" gangste
rów błyskawicznie się ulotniła. Ucieka
jący — Łotysz — oświadczył, że zapro
wadzono go podstępnie do gmachu 
sowieckiej ambasady, gdzie mu oznaj
miono, że odleci samolotem do Rosji. 
Przerażony tą tragiczną perspektywą, 
a zatrzymywany siłą przez pięciu dry
blasów, Łotysz wyciągnął nóż spręży
nowy i wybiegł na ulicę. 

natomiast odnoszą się z sympatią do 
samych ludów — winni przywrócić u-
znanie przedstawicielstwom politycz
nym krajów zakurtynowych na emi
gracji i mianować przy nich swych re
prezentantów dyplomatycznych. 

W dzisiejszej sytuacji, kiedy wciąż 
jeszcze wśród polityków amerykańskich 
grasuje psychoza "możliwości dogada
nia się" z śmiertelnym wrogiem wol
ności i demokracji — trudno oczeki
wać, by zdecydowano się na zajęcie tak 
mocpego stanowiska, mimo, że jest ono 
jedyne naprawdę uczciwe i naprawdę 
racjonalne. 

Lecz przyjdzie czas, gdy Amerykanie 
zostaną do tego kroku zmuszeni przez 
samą Rosję. I gdy będą żałowali, że 
nie uczynili go znacznie wcześniej. 

Szczyt 
chamstwa 

Na wiadomość o śmierci króla Je
rzego VI, na wszystkich masztach świa 
ta flagi zostały opuszczone do połowy 
na znak żałoby. 

Ogólnie przyjęta forma kurtuazji wo 
bec obcego mocarstwa, oznaka współ
czucia dla narodu, związanego ze zga
słym monarchą wężami głębokiej sym
patii, wreszcie szacunek dla majesta
tu śmierci. 

Wszyscy to zrozumieli. Nikt nie pro
testował, tym bardziej, że król angiel
ski jest głową państwa, będącego ko
lebką współczesnej demokracji. Upra
wnienia jego są znacznie skromniejsze, 
niż każdego prezydenta! 

Nikt więc nie protestował — prócz 
polskich sportowców reżimowych, bio
rących udział w zawodach międzyna
rodowych w Oslo. A raczej — pilnu
jącego ich politruka. Ten krzykliwie 
oponował przeciw opuszczeniu, na znak 
żałoby, flagi polskiej. Niech wszyscy 
inni okażą dobre wychowanie i takt, 
ale nie Polacy! 

Kierownictwo zawodów nie wiedzia
ło co robić, by uniknąć skandalu. Te
lefonować do Warszawy? Nie było już 
na to czasu. Ktoś wpadł na dobry po
mysł: jest przecie w Oslo ambasada 
sowiecka, czyli instancja jeszcze wyż
sza! Zadzwoniono do ambasady, i w 
pięć minut potem — na rozkaz rosyj
ski, polska flaga została opuszczona 
do połowy. 

Zaś politruczek odbył dłuższy seans 
"samokrytyki". 

Nawet wróble świergocą 
Ostatnio długo studiowałem his

torię najnowszych czasów, zwłasz
cza pojałtańskich. I przyznaję cał
kiem otwarcie, że skłoniła mnie do 
tego zapowiedź przyjazdu do Fran
cji p. Mikołajczyka. Chciałem mia
nowicie ustalić z całą dokładnoś
cią, czy rzeczywiście Mikołajczyk 
odegrał tak wielką rolę jałtańską, 
jak się to powszechnie móiui. 

Sięgnąłem, rzecz prosta, najpierw 
do p. Wydawcy. Ale jego wywody 
—jak zwykle — okazały się bardzo 
nieprzekonywujące. Dlatego musia
łem szukać autentycznych wypo
wiedzi samego pana prezesa. I te 
go trudu wcale nie żałuję. 

WS! 
Jak bowiem zdołałem ustalić, by 

przed Jałtą pewien moment, że na 
wet Eden się zawahał. Ale wówcza 
nie kto inny, tylko właśnie Miko 
łajczyk wziął go mocno do galopu 
Oto, co pisał w „Jutrze Polski" z 7 
stycznia 1945 r.: 

„Nie uspakaja nas oświadczenie 
Edena, że jeżeli nie znajdzie się roz 
wiązanie dla ułożenia stosunków 
polsko-sowieckich, to trzeba będzie 
czekać...". 

Mikołajczyk, oczywiście, czekać 
nie chciał. Na wszystko miał już 
od dawna przygotowane projekty 
Toteż gdy na Kremlu zastanawiam 
się nad sprawą polską i żadne roz 
sądne rozwiązanie nikomu nie prz 
chodziło do głowy — Mikołajczyl 
podsuwa myśl, wyraźnie bawi si 
iv podpowiadacza: 

„Geograficzne przesunięcie nań-
stwa polskiego... musi być przemy
ślane i przygotowane". 

Prawda, jakie to genialne! Po 
prostu ,przesunąć! O ileż to jest 

Apel do świata o pomoc 
dla uchodźców 

Zgromadzenie ONZ zgodziło się o-
statecznie zezwolić wysokiemu komisa
rzowi dla spraw uchodźczych na skie
rowanie do wszystkich państw apelu 
o pomoc materialną dla uchodźców. 

Jak wiadomo, w początkowej fazie 
obrad Zgromadzenia, wysiłki komisa
rza w tym kierunku natrafiały na po
ważne trudności i raport jego, zaleca
jący taki apel, ogłoszony został bez 
oficjalnego poparcia sekretarza gene
ralnego ONZ. 

Jednocześnie Zgromadzenie ONZ 
wezwało rządy, by w swoich progra
mach rozbudowy gospodarczej brały 
pod uwagę zagadnienie uchodźcze i 
umożliwiły zatrudnienie uchodźców 
przy realizowaniu tych planów .Zgro
madzenie zaapelowało także do państw 
świata by zgłaszały akces do "konwen
cji o statucie uchodźców". 

bardziej proste, niż kombinacja 
Churchilla z zapałkami. 

W parę dni po wypowiedzi p. 
Mikołajczyka zapadły uchwały jał
tańskie. (Mój profesor, pan Wydaw 
ca, ma rację gdy twierdzi, że Miko
łajczyk ma wielki posłuch w świe
cie). Ale z wykonaniem były jakieś 
trudności. Zachodni ambasadoro
wie, którzy razem z Mołotowym 
mieli Jałtę „wprowadzić w życie", 
ciągle wynajdywali jakieś skrupu
ły. I wówczas, a było to 22 kwiet
nia 1945, odzywa się donośny głos 
pana Mikołajczyka. Woła o „szyb
kie wykonanie uchwał krymskich": 

„Od czasu zapadnięcia uchwał 
krymskich upłynęło przeszło pół 
setki dni. Sprawa jednak dotąd nie 
ruszyła z miejsca...". 

Po takim dictum, sprawa „ruszy 
ła!' jak z kopyta. Jałta weszła w ży
cie, a Mikołajczyk do reżimowego 
„rządu". Ale jeszcze cały rok mu
siał czekać, by uczestniczyć w „u-
roczystej chwili w życiu polskiej 
demokracji". I tego się jednak do
czekał. 

W dniu 3 stycznia 1946 (Czytel
niku, zapamiętaj tę datę!) tak zw. 
„Krajowa Rada Narodowa" została 
wezwana do ratyfikacji „umowy 
granicznej polsko-sowieckiej". Na 
wniosek „prezydenta" Bieruta, u-
mowę przyjęto „jednomyślnie i bez 
dyskusji". Spółka sowiecka, w któ
rej Mikołajczyk odgrywał rolę „wi
cepremiera", w sposób „uroczys
ty" oddawała imperializmowi ro
syjskiemu polskie ziemie z Wil
nem i Lwowem. 

„Kawaler Jałtański" patrzył na 
to wszystko, potakiwał... i szlag go 
nie trafił. 

Dzisiaj, gdy się mówi o „Kawale
rach Jałtańskich", to zainteresowa
ni się obrażają. Tego ja już dopra
wdy nie rozumiem. Przecież jak 
wół stoi napisane w głównym ich 
organie, „Jutrze Polski", z 3 czerw
ca 1945: 

„Nie obrażamy się na nadany 
nam tytuł „Kawalerów Jałtań-
sktch"... My „Kawalerowie Jałtań
scy" — znajdujemy się w godnym 
towarzystwie Trumana, Churchilla, 
Attlee i w harmonii z większością 
parlamentu angielskiego i Kongre
su amerykańskiego". 

Oczywiście, jak się jest w tak do
borowym towarzystwie, to niepo
trzebni są dobrzy Polacy. „Jutro 
Polski" zapomniało tylko dodać je
dnej rzeczy — że „Kawalerowie 
Jałtańscy" znajdowali się również 
iv towarzystwie „Wielkiego Budow
niczego Polski" — Stalina. 

SZPERACZ. 
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Ważne dla P.Ô.W.N. 
Wobec licznych i różnorodnych 

spraw, nadsyłanych z terenu przez b. 
członków nie mających w tej chwili 
przydziału do kół POWN, komuniku
jemy uprzejmie co następuje: 

Celem załatwienia wszystkich upraw 
nień wynikających z przynależności 
do POWN należy zwracać się do naj
bliższych zarządów okręgów POWN a 
mianowicie: 

a) b. członkowie POWN zamieszku
jący obecnie w departamentach po-
ludniowo-środkowych (dawniejsza nie 
okupowana Francja i zagłębie Mont-
ceau-les-Mines) — do Zarządu Okrę
gu St. Etienne na adres: kol. Piecho
wiak Jan, 35, rue Dorian w Firminy 
(Loire). 

b). zagłębie pirenejskie i tereny rol
ne do Okręgu Tuluza na adres: kol. 

SKARB NARODOWY 
1. Koło Związku Rezerwistów i b. 

Wojskowych w Roubaix (Nord) opo
datkowało się na rzecz Skarbu Naro
dowego po 200 fr. miesięcznie począw
szy od 1 stycznia 1951 r. Kwota 2.400 
fr. została przez Koło zapłacona w ca
łości w roku ubiegłym. 

Jest to już drugi wypadek opodatko 
wania się Koła Związku Rezerwistów 
i b. Wojskowych jako całości — nie
zależnie od wpłat indywidualnych. Za
chęcamy inne Koła tej organizacji, 
jak również i innych organizacji spo
łecznych do naśladowania powyższego 
przykładu. 

2. Podczas uroczystości opłatka wi
gilijnego, urządzonego przez Polaków 
w Le Creusot-Mamby (Saône et Loi
re), znaleziono 350 fr., których właści
ciel nie zgłosił się. Obecni postanowili 
przekazać tę kwotę na Skarb Narodo
wy. Miejscowy delegat Skarbu Narodo 
wego p. Jerzy Wojski przekazał kwotę 
350 fr. do naszej kasy. 

Zarząd Skarbu Narodowego we 
Francji. 

Ze Szkoły Nauk 
Politycznych 

Najbliższe wykłady: w poniedziałek 
18 lutego br. od godz. 20,15 do 21 — 
dr Jan Marczewski mówić będzie o pla 
nifikacji w Polsce. Od godz. 21,15 do 
22, Adam Uziembło omówi momenty 
polityczno-społeczne w najnowszej li
teraturze polskiej. 

Matelski Franciszek, 34, rue Prin
temps a Toulouse (Hte Garonne). 

c) wszystkie inne tereny, poza pół-
pocną i wschodnią Francją, do Okr 
POWN Paryż na adres: kol. Niziufc 
Wincenty, 54, rue Truffaut, Paris 17 

Chcąc w ten sposób ułatwić b. człon 
kom POWN, rozrzuconym po miejsco 
wościach gdzie Kół POWN nie ma za
łatwienie ich uprawnień podkreślamy, 
że wymienione powyżej zarządy okrę
gowe załatwiają tylko i wyłącznie tych 
którzy należą do Związku Członków 
POWN. Dlatego dajemy możność na
leżenia wprost do najbliższego Okręgu 
POWN. Warunkiem jednak należenia 
jest płacenie składki członkowskiej, 
która wynosi rocznie 250 fr. płatna 
jednorazowo. Dla ułatwienia składki 
można przesłać w znaczkach poczto
wych, przesyłając jednocześnie 1 fo
tografię i dane osobiste, celem wy
stawienia legitymacji. 
Sprawy dotycz "Carte de Combattant 
Volontaire de la Résistance" dotych
czas przez członków nie przekazane, 
przyjmuje się jeszcze do 10-go mar
ca br. włącznie, gdyż termin odnośnie 
załatwienia tych spraw upływa z dn. 
25-go marca br. 

Jednocześnie komunikujemy, że jes
teśmy w posiadaniu dyplomów i krzy
ży "Croix de Guerre" odznaczonych 
członków POWN (lista była ogłoszona 
w 1947 roku). Ci z zainteresowanych, 
którym to odznaczenie nie zostało je
szcze doręczone, mogą je otrzymać po 
nadesłaniu 200 (dwieście) fr. na ad
res sekrętarza generalnego kol. Gro
chowski Witold, 54, rue Truffaut, Pa
ris (17). 

Zarząd Główny POWN. 

F. R. E. P. 
Mulhouse 

W dniu 27 stycznia br. odbyło się 
Walne zebranie tut. Sekcji FREP, na 
którym w tajnym głosowaniu wybra
ny został następujący Zarząd na rok 
1952: Prezes — p. Wieszczeciński Jó
zef (po raz 3-ci), 14, rue Lirine Mul
house, sekr. — p. Bonczek Marian, 23, 
Passage Laurirs, Mulhouse, skarbnik 

p. Kubiak Andrzej (po raz 3-i) 
64, rue des Merles, Mulhouse; w.-pre 
zes — p. Lowkis Benedykt, z-ca se
kretarza — p. Bednarz Franciszek; 
zast. skarbnika — p. Papanfus Kazi
mierz. Przez aklamację wybrano komi
sję rewizyjną w składzie: pp. Pawlak 
Andrzej, Banasik Franciszek, Wicher 
Edward. 

Wszelką korespondencję należy kie
rować na ręce prezesa lub sekretarza 
Sekcji. 

Zarząd 

Bethoncourt 
Zarząd Sekcji FREP zawiadamia 

członków, że Zebranie Walne odbę
dzie się w dn. 17 lutego br. o godz. 
14,30, w sali Cafe Emonnot. Sympaty
cy mile widziani. 

Zarząd 

Altkirch 
FREP zwołuje walne zebranie na 

dzień 24 lutego br. Zebranie odbędzie 
się w winiarni p. Voegtlin (naprzeciw 
dworca kolejowego). Początek o godz. 
3-ej po południu. 

Uprasza się wszystkich członków o 
punktualne przybycie. Sympatycy mile 
widziani. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze, 
Od pewnego czasu Szkocja jest 

wprost zasypywana Ustami londyń 
skiej agencji „Narodowca", w któ
rych agencja ta prosi o nadsyłanie 
jej adresów tych Polaków, którzy 
„jeszcze nie są czytelnikami „Na
rodowca". W dalszym ciągu listów 
agencji tego pisma natrafiamy na 
taki, bardzo interesujący zwrot: 
„Oczywiście podanie nam adresów 
nie nakłada na Pana żadnych obo
wiązków i traktowane będzie przez 
nas z całkowitą dyskrecją". 

Co to znaczy? 
Przecież to tak wysoce charak

terystyczne zapewnienie rzuca na 
całą akcję ,Narodowca" bardzo cie 
kawe światło. Sądzę, że wszelkie 
komentarze są tu zbyteczne. Pełne 
światło na całość prowadzonej ro
boty rzuca list „Narodowca", któ 
ry przy niniejszym załączam. 

Proszę, Panie Redaktorze, o przy 
jęcie serdecznych życzeń dalszej 
owocnej pracy tak cennego pisma, 
jakim na uchodźstwie jest tygod
nik „Syrena". 

Stanisław DUBIECKI 
Edynburg, Dnia 5 lutego 1952 r. 

Drogi Panie Redaktorze, 
Ostatnio miałem możność uczest

niczyć w dwóch naprawdę wiel
kich zebraniach społecznych Wol
nych Polaków i pragnę podzielić się 
z czytelnikami „Syreny" moimi wra 
żeniami. 

Zebranie pierwsze — to Walny 
Zjazd Federacji P.O.O., który się 

Walny zjazd Z.H.P. we Francji 
W niedzielę, dn. 27 stycznia odbył się 

w Paryżu w Domu Kombatanta VI-ty 
Walny Zjazd Z.H.P. we Francji. Wal
ny Zjazd poprzedziła Konferencja In
struktorska, która odbyła się 25 stycz
nia. Naczelne władze harcerskie repre
zentowane były przez Dhnę Hm. Elżbie 
tę Andrzejowską, Naczelniczkę Harce
rek, Dha Hm. Szadkowskiego, Vice-
przewodniczącego ZHP pozą Granica
mi Kraju i Dha Hm. Romualda Rzę-
dziana, Delegata Naczelnictwa Har
cerzy. 

ZDRADZIŁ SIĘ... 
Od pewnego czasu ukazują się na 

amach "Narodowca" artykuły, podpi-
;ane "Stary górnik", atakujące wszy-
itko, co nie idzie na pasku pewnej 
'centrali". Ostatnio, w nr. 35, "Stary 
;órnik" zatęsknił za rozwiązanym, ko-
nunistycznym Z.N.P. Pisze bowiem, że 
id LAT patrzył z szacunkiem na zgod 
lą współpracę tego związku ze wszys 
:imi organizacjami na Emigracji. 

Więc jak to? "Stary górnik" jeszcze 
[zisiaj popiera były Z.N.P., którego 
iraca była tak szkodliwa i dla społe-
zeństwa polskiego i dla Francji, cze-
o dowodem jest chociażby „déporta 
ja" do Polski „ludowej" prezesa tej 
rganizacji ob. Stręka? I „Stary gór-
iik" może dzisiaj jeszcze pisać, że z 
szacunkiem" patrzył na taki Zwią-
ek! Przecież dawny Z.N.P. był siedli 
Idem w dużej mierze politruków z u-

Interesujacy odczyt 
O czym się mówiło na konferencji 

ondyńskiej w dn. 21-24 stycznia br. 
powie jeden z jej uczestników, p. 
bigniew Rapacki, dnia 19 lutego 
wtorek) br. o godz. 20,30 w Domu 
kombatanta, 20, rue Legendre, Pa-
'ż 17-ty. 
Konferencja londyńska została zor-
mizowana przez "Mouvement euro-
;en" przy udziale przedstawicieli na-
idów uciemiężonych za żelazną kur
ną. 
Na tę imprezę zaprasza uprzejmie 
szystkich Polaków Niepodległościow-
iw z Paryża i okolicy 

Zarząd Oddz. Kontynentalnego 
Związku Federalistów Polskich 

kończonymi specjalnymi kursami w 
Polsce. 

Wylazło szydło z worka. Obywatel 
K, ukrywający się pod pseudonimem 
„Stary górnik" zdradził się! Jego na
tura ciągnie do... reżimu. Nic w tym 
zresztą dziwnego. Jego żona dzisiaj je 
szcze pobiera z kasy reżimu krwawicę 
ludu polskiego w Kraju. 

Młody górnik z Lens. 

Przewodniczący ZHP we Francji p 
Feliks Kozal otworzył Zjazd witając 
przybyłych gości i delegatów poszcze
gólnych komórek organizacyjnych oraz 
instruktorów terenowych i powołując 

Władze Zw. Studentów 
Dnia 27 stycznia br .odbyło się Zwy

czajne Walne Zebranie członków Sto
warzyszenia Studentów Polskich w 
Paryżu. Po sprawozdaniach ustępują
cego Zarządu Stowarzyszenia i udzie
leniu im absolutorium przez aklama
cję, wybrany został nowy Zarząd w 
następującym składzie: prezes — 
Wierzbicki Jerzy, w.-prezes — Woj
nicki Henryk, sekretarz — Gryf Jacek, 
skarbnik — Kuczkowski- Jerzy, ref. 
samopomocy — Juras Jerzy, ref. kult. 
oświatowy — Poznańska Alicja i Woj-
dysławska Anna. Do Komisji Rewizyj
nej weszli: przewodn. — Szaława 
Władysław, członkowie — Jóźwiak 
Mieczysław i Sokołowski Stanisław, 
zastępcy — Szumański Jerzy i Lewan
dowski Bernard. 

Wiadomości wojskowe 

C.Z.P.-MULHOUSE 
Zarząd Okręgu CZP Mulhouse za-
adamia wszystkie organizacje obozu 
epodległościowego, że na Zebraniu 
irządu Okręgu w dniu 3 lutego br. 
istanowił urządzić uroczysty obchód 
Maja dnia 4 maja br. w Mulhouse. 
Wyczerpujące komunikaty w tej 
rawie otrzymają poszczególne Za-
idy Kół listownie. 

Zarząd Okr. CZP Mulhouse. 

• Wojska burmańskie rozpoczęły 
akcję przeciw oddziałom chińskich 
wojsk narodowych, działającym w 
Burmie na pograniczu chińskim. 
• Admirał McCormick, z marynar

ki amerykańskej mianowany został na 
czelnym dowódcą alianckim na Atlan 
tyku. Nominację jego jednogłośnie za
twierdziła Północno-Atlantycka Rada 
Zastępców. 

W czasie wojny dowództwu jego pod 
legać będą siły morskie, lotnicze i lądo 
we, czasowo przydzielone przez mocar
stwa paktu atlantyckiego. 

Zastępcą naczelnego dowódcy alianc 
kiego na Atlantyku został brytyjski wi 
ceadm. Andrewes. 

Dowództwo na Atlantyku i dowódz
two gen. Eisenhowera w Europie bę
dą się wzajemnie wspierały, a koordy
nacją ich działalności zajmie się stały 
komitet sztabowy. 
• Wszystkie amerykańskie zakłady 

atomowe łącznie z zakładami produku 
jącymi atomowe środki wybuchowe, 
pracują "pełną parą", stwierdza pół
roczne sprawozdanie amerykańskiej 
komisji dla spraw energii atomowej. 

• Dowódca 12 armii powietrznej TJS. 
gen. Strother oświadczył, że przeniesie 
ona przeważającą część swych samolo 
tów taktycznych z Niemiec do Francji, 
ponieważ lotniska w Niemczech nie 
rozporządzają dostateczną lością miej
sca. 

Przeprowadzka nastąpi, gdy tylko 
nowe bazy dla lotnictwa amerykańskie 
go w płn. Francji będą gotowe. 

DENAIN. — Komitet reorganizacyj
ny Koła Rez i b. Wojsk, w Denain 
(Nord) zawiadamia niniejszym, iż dn. 
17.2. br. w sali "Aero-Club Denaisien" 
— place Gambetta nr. 1, o godz. 3-ej 
pc południu, odbędzie się zebranie re
organizacyjne wyżej wymienionego Ko 
ła, na które zaprasza się wszystkich 
kolegów kombatantów z Denain i oko-
licy. 

Bal karnawałowy 
Firminy. — Dnia 17 lutego br. Koło 

Rez. i b. Wojsk. Chambon-Feugerolles 
urządza Wielki Bal Karnawałowy na 
który wszystkich Rodaków serdecznie 
zapraszamy. Bal rozpocznie się o godz. 
19-tej w sali Tow. Miejscowych w Ma-
lafolie. Orkiestra wyborowa, bufet na 
miejscu obficie zaopatrzony. 

• 

FIRMINY. — Podajemy poniżej skład 
nowych władz Koła Zw. Rez. i b. Woj 
skowych: Prezes — Stawecki Antoni, 
Chambon-Feugerolles (Loire), 40, rue 
Edouard Michot; zast. — Szostak Jó
zef; sekretarz — Nienajadło Jan, Fir 
miny, (Loire), 19, rue Hippolyte Sau-
zea, zast. — Piasta Stefan, skarbnik— 
Mikołajski Stanisław, Chambon-Feu
gerolles, (Loire), 33, rue des Trois 
Ponts; zast. — Warzyniak Józef; cho
rąży — Sterczewski Jan. Kom. Rew. 
— Kosmala Franciszek i Grudnowski 
Bernard. 

Wszelką korespondencję należy kie
rować na adres prezesa lub sekreta
rza. •• 

"do prezydium Zjazdu Dha Hm. Szad 
kowskiego jako przewodniczącego, 
Phm. Mrożkowskiego i Phm. Wilskiego 
jako sekretarzy. Następnie odczytano 
listy, nadesłane przez p. Ambasadora 
RP Kajetana Morawskiego, Rektora 
Polskiej Misji Katolickiej ks. Kwaśne
go i in. 

Odczytany został protokół V-go Wal
nego Zjazdu oraz sprawozdanie prze
wodniczącego p. F. Kozala z okresu 
2-letniej działalności Zarządu Gł. se
kretarza Dha Hm. Mikołajczaka, ko
mendantki Harcerek Hm. Niedźwiedz-
kiej, Komendanta Harcerzy Hm. Ko 
niecznego oraz przewodniczącego Ko 
misji Rewizyjnej Dha Hm. Nedyja. 

Następnie Dh-Phm. Wilski wygłosił 
referat pt.: "Uwagi programowe na 
temat pracy harcerskiej we Francji. 

Po dyskusji nad sprawozdaniami wy 
wiązała się bardzo żywa dyskusja nad 
"rewolucyjnym" referatem Dhr Phm. 
Wilskiego, który nie szczędząc słów 
prawdy domagał się przeprowadzenia 
zasadniczych zmian w stosowaniu me
tody harcerskiej, by pchnąć na właś
ciwe drogi pracę harcerską i pobudzić 
rzesze harcerskie do aktywności. Złe 
stosowanie metody harcerskie] jest po
wodem wszystkich niedociągnięć i bo
lączek. 

Ogromną zasługą Dha Wilskiego by
ło poruszenie tego tematu, a ożywiona 
dyskusja była dowodem jak bardzo ży-
wotne są te sprawy dla grona instruk
torskiego. 

Po uchwaleniu absolutorium dla u-
stępującego Zarządu Gł. przystąpiono 
do wyborów nowych władz. Wybrani 
zostali: p. Feliks Kozal — przewodni
czący, Członkowie Zarządu Głównego: 
Phm. Gierczak, Hm. Jelski, Kosmala, 
Phm. Mrożkiewiczowa, Phm. Raczek, 
p. Sowińska, p. Wiśniewski i p. Wi-
ziecki. Z urzędu do Zarządu Główne
go wchodzą: ks. Kapelan T. Karczew
ski, Komendantka Harcerek Hm. J. 
Niedźwiecka i Komendant Harcerzy 
Hm. Fr. Konieczny. Komisja Rew.: 
Dr Maria Zaleska, Hm. Jakób Nedyj 
i Dh Cichy. Zastępcy: Dhna Karasiń
ska, Dh. Wiatr. Sąd Honorowy: Ks. 
Phm. Delimat, Dh. Hm. Opel-Nowak. 

Po wyborach odbyła się dyskusja na 
temat wniosków i dezyderatów. Mię
dzy innymi uchwalony został wniosek 
ideowy o następującym brzmieniu: 

"Naczelnym zadaniem ZHP we Fran 
cji jest niezłomne trwanie przy pol
skości. Wszystkie jednostki harcerskie 
przez krzewienie mowy i kultury pol
skiej powinny promieniować na całą 
emigrację polską we Francji i bronić 
jej przed wynarodowieniem". 

odbył w Lille w dn. 27 stycznia br. 
Nie chcę się bawić w pochlebcę, 
ale niech mi wolno będzie napisać 
słów kilka prawdy o tym, co wi
działem i słyszałem. 

Zjazd Federacji — to wielkie wy 
darzenie w życiu naszej emigracji, 
bo Federacja jest niewątpliwie trzo 
nem i podstawą polskiego obozu 
niepodległościowego we Francji. 
Skupia ona w swych szeregach żoł
nierzy, którzy zawsze byli wierni 
swym obowiązkom żołnierskim, 
wierni swym władzom legalnym na 
wygnania, wierni swej uciemiężo
nej Ojczyźnie. Skupia ona żołnie
rzy, którzy zawsze się odcinali od 
gorszących swarów partyjnych. 

Toteż rzeczowe wypowiedzi pro
stych górnikóiv na ostatnim Zjeź
dzie Federacji mogłyby nie jedne
go naszego polityka i nie jednego 
dyplomatę wprowadzić w osłupie
nie. Szkoda, że żaden z nich nie 
miał możnąści przysłuchiwania się 
tym obradom. 

Wielka jest w tym. zasługa kie
rowniczego zespołu polskich kom
batantów — rzetelnie on sobie za
służył na to, by znaleźć się na po
czesnym miejscu zjednoczonej listy 
Wolnych Polaków.. 

Zebranie drugie — to Walne Ze
branie Koła Paryż S.P.K. 

Paryż był zawsze większym sku
piskiem polskiej inteligencji, niże
li prowincja, dla tego właśnie może 
względu był on zawsze burzliwy — 
miał on tę cechę „burzliwości" i 
za dawnych, dobrych czasów i bez
pośrednio po wojnie. 

Nic więc dziwnego, że Walne Ze
branie Koła S.P.K. Paryż zrobiło na 
mnie oszałamiające wrażenie. Kar
ność społeczna, spokój, rzeczowa i 
poważna dyskusja uderzały każde
go, kto znał poprzednie stosunki pa 
ryskie. Nie padały żadne słowa par 
tyjne, choć na sali zasiadało wiele 
asów stronnictw politycznych. 

Jakaż to — myślałem sobie — 
zmiana na lepsze! Ludziska zaczy
nają rozumieć zarówno na „górze , 
jak i na „dole", że czas już jest naj 
wyższy skończyć z kłótniami partyj 
nymi i zabrać się do rzetelnej pra
cy dla dobra Polski! 

Jestem osobiście przekonany, że 
w tych warunkach górnicy i robot 
nicy chętnie, z otwartym sercem 
wyciągną rękę do współpracy z 
kombatantami inteligentami — ofi
cerami — i staną zawsze na rozkaz 
tam, gdzie tego będzie wymagał in
teres Polski. 

Brawo Paryż! Brawo polska inte
ligencja niepodległościowa! My na 
„dole", a wy tam na „górze" mu
simy wykuwać jutro Polski. Nie by 
liśmy, nie jesteśmy i nigdy nie bę
dziemy „jałtańczykami". Nigdy nie 
damy'się zwieść obiecankami fał
szywych proroków. 

My, kombatanci, zawsze będzie
my stać wiernie przy naszym legał 
nym Rządzie na wygnaniu i przy 
naszym Naczelnym Wodzu — Ge
nerale Andersie. Tak nam dopo
móż Bóg. 

Dla Pana, Redaktorze, załączam 
serdeczne pozdrowienia i życzenia 
wytrwania w tej tak potrzebnej 
pracy. 

Bronisław SZCZAPA. 
Lille. 

HAYANGE. — Koło Rez. i b. Wojsk, 
urządza w sobotę 16 lutego br. Wielki 
Bal Karnawałowy w sali p. Bassam-
pier. Początek o godz. 20-ej. Taniec do 
4-ej rano. Zapraszamy serdecznie ca
łą miejscową Polonię. 

Ze Stow. Inżynierów 
W umieszczonym w poprzednim nu

merze "Syreny" komunikacie, dono
szącym o składzie nowych władz Stówa 
rzyszenia, opuszczono nazwisko człon
ka Zarządu inż. T, Brzeskiego. 

Po walnym zebraniu Koła, które od
było się 3 lutego br., władze Koła u-
konstytuowały się jak następuje: 

Feliks Grotowski — prezes; J. Wi-
zental — wiceprezes; Leon Zawacki — 
sekretarz; Bronisław Urbański — zast. 
sekr.; Marcin Burek — skarbnik; Jan 
Polowy — zast. skarbnika. 

W Komisji Rewizyjnej zasiadają: 
Szczepan Urbański, Roman Moszyński 
i Jan Zdun. Chorążym został Marian 
Kuliński. 

Wszelką korespondencję należy kie
rować na adres sekretarza: 24, rue Ste 
Caroline, Hayange (Moselle). 

TOURS. — Roczne Walne Zebranie 
Koła Rez. i b. Wojsk, odbędzie się w 
dn. 17 lutego o godz. 15, w sali zebrań, 
Cafe Bretan, 13, place de Halles. 

Obecność wszystkich członków jest 
pożądana. Komisja Rewizyjna jest pro 
szona o przybycie o pół godziny wcześ
niej. Jan Bojdo, prezes 
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Naprawiona gaffa 
W roku 1780 cesarz austriacki Józef 

U wysłał barona Franza Tugutta, ja
ko posła przy królu polskim Stanisła
wie Auguście Poniatowskim. Podczas 
pierwszej ceremonialnej wizyty, Tu-
gutt popełnił straszną gaffę : gdy 
wszedł do gabinetu króla, zamiast po
dejść do Stanisława Augusta i jemu 
oddać swe listy uwierzytelniające, 
zwrócił się — myśląc że to właśnie 
król — do ambasadora rosyjskiego 
Sztakelberga, daleko wspanialej ubra
nego i zachowującego się ze znacznie 
większą pewnością siebie, niż znajdu
jący się pod jego "czułą opieką" Sta-
niesław-August. 

Sztakelberg był bardzo uradowany 
tą pomyłką, która podkreślała jego 
dominującą rolę na dworze polskim, 
a dla Polaków była pewnego rodzaju 
afrontem. 

Tego samego wieczoru, już prywat
nie, król Staniswa-August, nieod-

jniiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiijr 
„LIBELLA" 

s 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-L'Ile, 12 

PARIS IV». 

poleca ostatnie nowości: 

Cena fr. 
Z Kossak. Przymierze 1.075 
M. Wańkowicz. Ziele na kraterze 1.150 
M. Winowska- Kto mi Izy powróci. 400 
W. Miłaszewska.Księżniczka Dagny 435 
Z. Grabowski. Anna, 450 
T. Wittlin. Diabeł w raju. 725 
żądajcie bezpłatnych katalogów. 
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G Ł O S  P O L S K I  
miesięcznik poświęcony sprawom 

zawodowym i organizacyjnym 

Polaków w Belgii 

32, rue de l'Arbre Bénit, 32 

Bruxelles — Belgique. 
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DOM KOMBATANTA 

W LILLE 
OSTATNI NIEDZIELNY 

| WIECZÓR I 
TANECZNY | 

w bieżącym karnawale 
H dn. 17 lutego o godz. 18 | 

H • Orkiestra czaruje! 
• Kuchnia smakuje! 

• Bufet nęci! § 
Er.... Ej 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-ky. 132 Av. Maréchal Joffre. 
TC1520 Forest- c- c- D. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 

„ gotówką lub Postal Order. 
Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja

nusz, Winterthur/Zch, Stadt-hcniccfr 0*7 
Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 

Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgu: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6 0, pół
rocznie 13 sh„ kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., riłrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
fr^zw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

stępny Sztakelberg, poseł króla prus
kiego Lucchesini i nowy gość War
szawy — Tugutt zasiedli do kart. W 
pewnej chwili, Austriak, któremu fa
talna pomyłka poranna nie przeszka
dzała być wielce zręcznym dyplomatą, 
naumyślnie przebił damę waletem za
miast królem, poczym wykrzyknął 
głośno po francusku: 

— Oh! Pour la seconde fois dans la 
même journée, je prends un valet 
pour un roi! 

Sztakelberg, wściekły, poczerwieniał 
jak burak, zaś Stanisław-August wy
raził Tuguttowi swą wdzięczność przy 
jaznym skinieniem. 

2 D.S.P. — Koło Paryż 
Walne zebranie Koła Paryż 2 DSP 

wybrało dn. 10 lutego br. następują
cych Kolegów do władz Koła na rok 
1952: 

Zarząd: Prezes — kol. Stanisław Bie 
niawski; wiceprezes — kol. Władysław 
Gordowski; sekretarz — kol. Eliasz Sze 
reszewski; zast. sekr. — kol. Rudolf 
Cichy; skarbnik — kol. Jerzy Katz; 
zast. skarbn. — kol. Stanisław Jewu-
la; członek zarządu — kol. Zbigniew 
Sumowski. 

Komisja Rewizyjna: Przewodniczący 
— kol. Izydor Baran; członkowie — 
kol. kol. Janusz Rozwadowski i Stani
sław Suwała. 

Rezerwiści Okr. Paryż 
PARYŻ. — Podaje się do wiadomo

ści wszystkich Kół Zw. R. i b. Wojsk. 
Okręgu Paryskiego, że Walne Zebra, 
nie Okręgu odbędzie się w sobotę dn. 
16 lutego br. o godz. 19,30 w Domu 
Kombatanta 20, rue Legendre, w Pa
ryżu. 

Zainteresowane Koła wysyłają po 3 
delegatów z prawem głosu. Jednocześ
nie zapraszamy delegatów wszystkich 
bratnich Związków Kombatanckich na 
nasze zebranie celem omówienia spraw 
Kombatanckich. 

• Prof. Binet przedstawił francus-
M*j Akademii Nauk wyniki badań, 
prowadzonych nad "niebieską trucii-
ną", zabijającą na raty: pierwsza da
wka nie wywołuje innych skutków po
sa aenoatcią i zanikiem energii. Dru
ga dawka zabija natychmiast. 

Trucizna ta, nazwana "hypnotoksy-
aą", odkryta została w 1901 r. przez 
prof. Richet podczas podróży morskiej 
do Kongo. Używają jej oceaniczne me 
duzy dla obezwładnienia 1 uśmiercenia 
małych rybek. 

Starym polskim zwyczajem 

CO CZWARTEK 

F L A C Z K I  
Restauracja 

Domu Kombatanta 
20, rue Legendre, Paris (17e) 

Metro: Villiers. 

Poszukiwania 
Zofia RZYCZKOWSKA z domu 

Kościów, zamieszkała w Polsce w m. 
Wałcz, woj. Koszalin, ul. 3 Maja 16, 
poszukuje siostry Tekli MARKIEWICZ 
z domu Kościów, zamieszkałej przed 
wojną we Francji. 

Matrymonialne 
DĘBSKI Franciszek, 15, Kendall St. 

Elwood S.S., Melbourne, Vie., Austra
lia, lat 37, katolik, dobrego charakteru, 
monter samochodowy na dobrej posa
dzie, pragnie poznać pannę samotną, 
Polkę lub innej narodowości, katolicz
kę, do lat 30, miłego, dobrego charak
teru, lubiącą życie domowe, celem spro 
wadzenia jej do Australii. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e). 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30-

OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na l-ejstronle 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBÎŒ OGŁOSZE
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia
rowanie pracy: 200 Ir. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 
300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze. 
*a każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
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C O  T O  J E S T  A T O M ?  
Od zamierzchłych czasów człowiek 

zastanawia się, czym jest materia. 
Tal es z Miletu, filozof grecki (650— 

550 przed Chr.) nauczał, że wszystkie 
rzeczy składają się z wody, powstają 
z wody i do wody wracają. 

Empedokles (494—434 przed Chr.) 
rozróżnia cztery żywioły: ogień, po
wietrze, wodę i ziemię. Istnieje tylko 
łączenie się i rozłączanie się tych nie 
odmiennych żywiołów. 

Podobne poglądy w tym okresie ist
nieją i u Chińczyków. Do czterech po 
danych powyżej żywiołów doliczają o-
ni jeszcze złoto. Grecki pogląd, że zło
to pochodzi z ziemi dał powód do póź 
niejszego rozwinięcia się na zachodzie 
alchemii. U Chińczyków alchemia nie 
istniała, bo złoto uważali oni za ży
wioł. 

Ale nasuwały się dalsze pytana: — 
Czy można dzielić materię do nieskoń 
czoności, czy też podział jej ma kie
dyś koniec. Zależnie od dwóch róż
nych poglądów, powstają dwie szkoły 
myślicieli. 

Jedna z tych szkół twierdziła, że ma 
terię można dzielić do nieskończonoś
ci, bo jeżeli dojdziemy do pewnej cząs
teczki, która posiada granice, to ta 
cząsteczka może być przecież podzie
lona dalej. 

Druga szkoła, której przedstawicie
lem był Leukippos (500—430 przed 
Chr.) stwarza pojęcie atomu (atom po 
grecku oznacza niepodzielny) jako naj 
mniejszej, niepodzielnej cząsteczki ma 
terii. 

Demokryt (465—321 prz. Chr.) nau
czał, że wszystkie zjawiska we wszech 
świecie są zależne od ruchu tych ato
mów i że nic nie może powstać z ni
czego i że nic nie może się obrócić w 
nicość. Jest to wypowiedzenie prawa 
niezniszczalności materii. 

Ale jeden z największych myślicieli 
świata starożytnego Arystoteles (384— 
322 przed Chr.) odrzuca pojęcie ato
mu. Realistyczna jego filozofia, stara
jąca się sprowadzić wszystkie zagad
nienia do matematyki i logiki, nie mo 
gła uznać atomu, na Istnienie którego 
Demokryt nie przedstawił żadnego 
przecież dowodu. 

Wpływ Arystotelesa na kształtowa
nie się filozofii i myśli ludzkiej w na
stępnych wiekach był olbrzymi I roz
ciągał się przynajmniej na okres 1500 
letni. Z tego też powodu teoria atomo 
wa zostaje w wiekach średnich zapom 
niana. 

Zawiadomienie 
Do administracji "Syreny" dostar

czono list, wysłany z Australii do p. 
Józefa Kędziory. Prosimy o powiado
mienie zainteresowanego. List jest do 
odebrania w "Syrenie", 20, rue Legen
dre, n piętro. 

Od 1500 roku następuje nowy okres 
w rozwoju nauki — okres, w którym 
powstaje doświadczalna metoda ba
dań zjawisk w przyrodzie. Zapoczątko 
wali ją astronomi. Tycho de Brahe i 
Kepler, rozwinął fizyk Galileusz. 

Teoria atomowa odżywa. Na niej o-
piera się Newton, a współczesny jemu 
Boyle podaje pojęcie molekuły i o-
kreśla rozmiary atomu. -3 . 

Z początkiem 19-go wieku następuje 
okres fizyki klasycznej, gdzie teoria a-
tomowa zostaje dokładnie opracowa
na. Otwiera go Dalton, twórca nowo
czesnej chemii, który w 22 wieki po 
Demokrycie daje naukowe podst&wy 
teorii atomowej. Gay-Lussac, Avoga-
dro, Berzelius dodają dalsze prawa i 
dowody istnienia atomu. 

W 19-tym stuleciu Faraday, Max
well i Hertz odkrywają prawa elektry 
czne, Rumford, Davy, Mayer i Joule— 
ustalają prawo zachowania energii, 
Clausius — stwarza kinetyczną teorię 
materii. Wydawało się, że pewna mo-
.cna pozycja w postępie nauki została 
osiągnięta i że nie wiele pozostaje już 
do odkrycia. 

Ale w 1895 roku Roentgen odkrywa 
promienie X, w 1896 roku Becquerel 
odkrywa promienie uranu, w 1897 r. 
Piotr i Maria Curie-Skłodowska wy
krywają rad, w tymże samym roku 
Thomson odkrywa elektron. 

Te wszystkie odkrycia były odkry
ciami rewolucyjnymi, poddającymi w 
wątpliwość wiele dotychczas istnieją
cych praw naukowych. A w szczegól
ności zostaje poderwano prawo niepo 
dzielności atomu. 

Po odkryciu elektronu w 1897 roku, 
wkrótce zostają odkryte nowe cząste
czki atomu a więc w 1912 roku — 
jądro i proton, w 1932 roku — pozy-
tron i neutron, w 1934 roku — neu
trino, w 1936 roku — meson. 

Atom jest bardzo maleńką cząstecz
ką materii niedostrzegalną ani okiem 
ludzkim, ani przez najbardziej, udo
skonalone mikroskopy. Cząsteczki a-
tomu są jeszcze mniejsze. Ale mimo te 
go są one skrupulatnie badane i mie
rzone bardzo skomplikowanymi meto
dami. Maleńki elektron jest wykrywa
ny aparatami Geigera, ilości przepły
wających elektronów mierzy się spe
cjalnymi licznikami, ślad przebiegu e-
lektronu fotografuje się w tak zwa
nych komorach Wilsona. 

Wysiłek uczonych jest nieraz godny 
podziwu. Uczony amerykański Millikan 
spędza 8 lat nad badaniem wielkości 
ładunku elektrycznego elektronu w tak 
zwanym doświadczeniu z kroplą oli
wy. 

Atom można uzmysłowić sobie jako 
małe ciężkie jądro, naokoło którego 
po orbitach krążą najlżejsze cząstecz
ki atomu — elektrony. Układ atomu 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17e 

Tel. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 

UWAGA! UWAGA! 

Wyjeżdżający 
do KANADY, STANÓW ZJEDNOCZO
NYCH, AUSTRALII i KRAJÓW AMERYKI 

POŁUDNIOWEJ 
zwracajcie się z całym zaufaniem 

do znanego biura podróży 

«LES BRANDS VOYAGES» 
(Agence Lafi Tourisme) 

36, Avenue de l'Opéra, 36 — PARIS d") 
Métro: OPERA. 

(róg rue d'Antln) 
Tel.: OPE 37-6S, 66-95. — Adres telegraficzny: LAFIET-PARIS. 

Uwaga: Do Kanady wolne miejsca 
natychmiast na statkach i samolotach. 

Bezpłatne informacje na miejscu i listownie. 
Zwracamy uwagę, że nasza firma mieści się pod nr. 36! 

jest podobny do układu słonecznego, 
gdzie jądro ma być słońcem, a elek-
trony — planetami. Atom naprzykład 
rtęci składa się z jądra, które posiada 
w sobie 80 protonów i 120 neutronów. 
Naokoło jądra obraca się 80 elektro
nów. 

Dzięki łatwemu oddzieleniu elektro
nu od atomu jest on najbardziej nam 
znany, został on już zaprzągnięty przez 
człowieka do pracy. Dzięki niemu ma
my obecnie cały szereg wynalazków» 
jak radio, telewizja, radar i liczne za
stosowania w przemyśle. 

Jądro jest silnie skupione, rozbicie 
jego jest bardzo trudne, ale przy jego 
rozbiciu otrzymujemy bardzo duże 1-
lości energii. Rozbicie jądra atomu na 
stępuje w 1939 roku i dokonane zosta
ło przez Hahna i Strassemanna. A-
tom uranu przez bombardowanie go 
neutronami rozpadł się na dwa inne 
atomy: atom baru i atom kryptonu, 
przytem otrzymano bardzo duże ilości 
energii. 

W dalszym następstwie mamy już 
wynalezienie bomby atomowej w 1945 
roku. 

Jądro zazdrośnie ukrywa swoje ta
jemnice, ale postęp nauki posuwa się 
coraz bardziej w głąb niego, badając i 
analizując jego wnętrze, odkrywając 
jego dalsze części składowe. To też i-
lość tych części składowych powiększa 
się z każdym rokiem coraz bardziej — 
W 1949 roku było icfr 11. Uczony an» 
głelski zdobywca nagrody Nobla, C.D. 
Anderson doniósł w 1950 roku, że wy
krył już z kolei 12-tą cząsteczkę ato
mu i że jest na drodze do wykrycia 
13-tej. 

Nazwy tych cząsteczek są: proton, 
elektron, foton, neutrino, neutron, po-
zytron, pięć rodzajów mesonu: miu do 
datni, miu ujemny, pi dodatni, pi u-
jemny, wreszcie meson neutralny. Dwu 
nasta cząsteczka nie ma jeszcze naz
wy, a trzynasta jest w trakcie wykry
wania. Są to cząsteczki definitywnie 
naukowo stwierdzone. Istnieje cały sze 
reg cząsteczek, na istnienie których 
ich odkrywcy nie mieli dostatecznych 
dowodów, jak na przykład: sub-elek-
tron, ujemny proton, lekkie mesony, 
antineutrino Itd. 

Przez 2500 lat, to Jest od czasów De 
mokryta atom uchodził za niepodziel
ną cząsteczkę materii, a od czasu od
krycia elektronu przez Thompsona u-
płynęło 54 lata, a my już mamy 13 
cząsteczek składowych atomu. 

Czyż więc zagadka materii zostanie 
rozwiązana przez umysł ludzki? Z pe
wnością nie. Ale nauka będzie nam 
dawała coraz bardziej zbliżone do pra 
Wdy rozwiązanie. Uczeni skłaniają się 
coraz bardziej do stwierdzania, że 
wszechświat jest skończony. Materia 
więc też jest skończoną 1 posiada swo 
je granice podziału. Ależ kiedy te gra 
nice podziału będą osiągnięte? 

Wyścig w głąb maleńkiego atomu 
trwa. Mając już elektron i jego liczne 
zastosowania, mająo już bombę atomo 
wą — czekamy na dalsze cząsteczki 
podziału i na nowe tajemnice, które 
w swej głębi kryje atom. 

H U M O R  
Nie bardzo się omylił 

Palais de Chaillot. Na rozjeżdżają
cych się po zakończeniu posiedzenia 
delegatów gapi się tłum. Padają naz
wiska: 

— Trygve Lie! Padilla Nervo! Mi-
minister Schuman... 

W tym momencie przejeżdża samo
chodem przebywający chwilowo w Pa
ryżu Charlłe Chaplin. 

Ogólne poruszenie. Jeden z gapiów 
pyta sąsiada: 

— A to co za jeden? 
Tamten się dziwi: 
— Jakto, pan nie wie? Najprzedniej 

szy komik! Za każdym razem, gdy go 
pokazują w kinie, cała widownia po
kłada się ze śmiechu! 

— Ah, rozumiem! Wierbłowskl! 

Nie znalazła odpowiedzi». 

Pani Eleonora Roosevelt należy do 
kobiet, z którymi dyskusja nie jest 
łatwa. Ale jednemu z wnuków udało 
się wprowadzić ją w zakłopotanie. 

Tłumaczyła właśnie owemu 6-let-
niemu chłopczykowi, że się żyje po to, 
by pomagać innym- Na co młody 
dżentelmen zapytał: 

— No dobrze; ale po co żyją ci inni? 
Prezydentowa zaniemówiła. 

Słowa pociechy 

Iksiński mówi o mnie, że jestem 
skończonym durniem. 

— Nie przejmuj się tym. Iksiński 
nie ma własnego zdania i tylko pow
tarza to, co mówią inni. 


